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W i d z i a ł e m  k ró la  p ie k ie ł

p o r  władza hipnu?, cqr demonów!
O p o w i a d a n i e  a m e r y k a ń s k i e g o  u c z o n e g o

2.

W ielk i Czarodziej siedzący r.a 
drzew ie trzym ał w  praw ej ręce 
piszczel ludzką w  lew ej czaszKe. 
N a  jak iś  n iew idzia lny znak mil- 
cznie kapłanów zaczęto się prze- 
kszałcać w  cichy pomruk N ucili 
rodzaj p zedziwnej piosenk. 
nej z tonów niskich i głębokich, 
w  czem ćw iczą  się od dzieciń ­
stwa i tylko ten rodzaj śpiewa 
uważają za godny chwalenia 
w ielkości bogów. Potem  jeszcze 
jeden  sygnał, jedno słowo w yry­
wa się z tego jdnosta jnego m :u- 
czen ia :

„Yam an taka ! . Yam antaka!... 
Yamantaka

To jes t król P iek ie ł Yama, *któ 
rego p rzyzyw a ją  p ierw szego. 
W ie lk i Czarodziej podnosi do 
ust p iszczel ludzką, która służy 
mu za róg  i w ydobyw a z n iej 
p rze jm u jący dźwięk,* k tóry zda 
się przenikać do głęb i. Ten  dzi­
waczny krzyk tak dziwnie zlew a 
się z otoczeniem , że  zdaje się, 
że się narodził z  tych  olbrzym ich 
drzew  i  z tych starych gór, któ­
rych zbocza p rzew yższa ją  św ięty 
las.

W ie lk i kapłan w yznan ia  Bon 
podnosi następnie do ust czasz­
kę i chciw ie w yp ija  je j zaw ar­
tość. l o  gest, który sym bolizu je 
śm ierć. Tybetańczyk pow in ien  
dzień i noc m yśleć o śm »crci, 
która snuje się za nim  jak  cień 
i v ’obec które j jes t bezsilny. 
K rzyk i „Y am an taka" rozpoczyna 
ją  się na nowo. B iałe g łow y ka­
płanów tw orzą  morze, fa lu jące  
w rytm ie tego pomruku, p rzery­
wanego okrzykam i. Panu je  driw - 
na a tm osfera  strachu. A le  scep­
tycyzm  Am erykanina, świadka 
te j sceny zaczyna się buntować. 
N ie , nic nadprzyrodzonego nie 
może się stać. To  byłby absurd. 
A  jednak ten dźw ięk rogu, ta 
n iesam ow ita m elodeklam acja, 
ten ta jem n iczy las, wy w  i Ta ją  
na niego w rażenie.

„Y am an taka !... Yam antaka!... 
Yam antaka!..."

Sceptycyzm przełamany
N ie . To wszystko nie jes t nl- 

czem innem, jak  tylko h ipnotycz­
nym seansem i człow iek  rozsąd­
ny me pow in ien podlegać w raże­
niom  tak, jak  tubylcy. Am eryka­
nin, człow iek  Zachodu, postano­
w ił skoncentrować całą swoją 
św iadom ość i ca ły  swoj zmysł 
realny, aby bronić się przeciwko

temu flu idow i hipnotycznemu, 
który — jak  w yzna je —  uczu- 
waf, że przenika go pow o li i co­
raz głębiej'. Żadna broń nic jes t

tak pewna w  rękach h ipnotyze­
ra, jak  e fek t m onctonji.

Form an usiłował dla odw róce­
nia myśli od tego, co się działo

i€osz@rii# czy trafny
s z c z u p a k ,  k t ó r y  p o ż a r ł  d z i e c k o

Z prośbą o rozpoznanie i w yda­
nie orzeczen ia w  rzadko spotyka­
nej spraw ie zw róciło  się do ra ­
bina Kanała  m ałżeństwo pp. Ta j- 
telbaum (W ołyńska 29 ). Pani 
Ta jtelbaum  kupiła szczupaka w a­
g i kilku kilo i po rozkrajan iu  go 
znalazła w brzuchu główkę dziec­
ka pochodzącą prawdopodobnie 
z poronionego płodu.

Przerażone m ałżeństwo, w 
myśl przep isów  re lig ijn ych , zv .ió  
ciło się do rabina Kanała, znane­
go specja listy  od spraw rytua l­
nych z prośbą o , orzeczenie, czy 
szczupak po usunięciu główki 
je s t koszerny czy też tre fn y . R a ­
bin Kanał, po głębokim  namyśle, 
w ydał orzeczenie, na mocy któ­

rego pp. Ta jtelbaum  mogą jeść 
szczupaka, nie obaw ia jąc się 
stre fien ia . W  rezu ltacie rabin
Kanał stw ierdził, 
jest koszerny.

że szczupak

W iadom ość o tem rozeszła się 
wkrótce po całej dzie ln icy  ży ­
dowskiej. N iety lko  najb liżsi są- 
siedzi, ale i m ieszkańcy innych 
ulic zam ieszkałych przez luuność 
żydowską, ob lega ją  m ieszkanie 
pp. Tajtelbaurn, oglądając główkę 
dziecka umieszczoną tymczasem 
w słoju z form aliną. N iew ą tp li­
w ie zain teresu ją się tem władze 
policy jne i główka nieszczęsnego 
dziecka powędruje do prosektor­
ium.

Zuchwała ucieczka więźnia
w  przebraniu starszego strażnika

20-lctni Józef Frysztag, pomimo 
młodego wieku znalazł się. na śliskiej 
drodze występku. Pracując w cukier­
ni Lozańskiego przy ul. Marszałkow­
skiej w Warszawie, ukradł kule bi­
lardowe wartość okoto 400 złotyeb. 
Nie mogąc nigdzie sprzedać skra­
dzionych przedmiotów, Frysztag 
wpadł na oryginalny pomysł porozu­
mienia się z właścicielem.cukierni w 
celu wykupienia od rzekomych zło­
dziejów wartościowych kul. Wysłał 
swego zuajomego i ten przedstawiw­
szy się za pośrednika, zgodził się 
zwrócić skradzione bilę za 300 zł.

Właściciel cukierni pozornie przy­
stał na . waruuki i  obiecał wpłacić 
pieniądze, jak tylko bile znajdą się 
spowrotem w zakładzie. W  rzeczy­
wistości zaś wysiał zaufanego kelne­
ra za tajemniczym, pośrednikiem i 
wówczas stwierdz.ono, że osobnik ów 
udał się do mieszkania Frysztaga.

Frysztag został 'aresztowany i do 
ezasu sprawy osadzony’ w wiftźie'n.ini 
w t. zw. arsenale przy ul. Długiej. 
Po  pani tygudniacłi pobytu zado­
mowił się tam, a przełożeni widząc 
jego nienaganne sprawowanie się, za­
częli używać Frysztaga do rozmai­
tych posług.

Pewnego d.iia Frysztag sprzątał

pokój służbowy’ . W  pokoju nic było 
nikogo, toteż młodzieniec postanowił 
skórze stać z tej sposobności i zaczął 
myszkować po szafach. W  jednej z 
szaf znalazł całkowite umundurowa­
nie dia starszego strażnika i wtedy 
w umyśle więźnia zrodziła się mysi 
ucieczki. Zrzuciwszy’ własno ubranie, 
Frysztag przy wdział mundur i naj- 
spokujnicj wyszedł z więzienia na u- 
licę, odbierając po drodze honory od 
strażników, którzy nie poznali daw 
nego więźnia.

W  taki fantastyczny sposób Frysz­
tag znalazł się na wolności. Czując, 
że podstęp prędko się wykryje i u- 
eieezkę zauważą, zmienił nazwifeko i 
wyjechał do Krakowa, gdzie rozpo­
czął nową karjerę natury kmrn iai- 
uej, popełniając Szereg fałszerstw i 
oszustw.

Przed paru mir dąenmi został uję­
ty i Sąd Okręgowy1 skazał Frysztaga 
za wszysfkie sprawki na 3 lata wię­
zienia. Wczoraj Sąd Apelacyjny 
zmiiiąjszy! skazanemu karo i 
dwu.

at

Poćróźul
samolotem

w lesie, - jzw iązać  w  pam ięci za­
danie szachowe. A le  natych­
miast porzucił tę taktykę. Bo 
jakżeż m ógł w id zieć  i czuć to eo 
w idzie li i czu li inni, jeś liby się 
izo low ał umysłowo od sceny, w 
wtórej chciał uczestn iczyć? To 
proste spostrzeżen ie przełam ało 
jego  sceptycyzm  Jakiem  pra­
wem m ógł 011 w ątp ić  w  egzysten­
c ję  duchów w yższych? Czy ma 
prawo lekceważym w ierzen ia  ty­
siącletn ie tego narodu starego 
jak  śyviat?

W  tej chw ili znów uczuł, ze 
jakieś n iew idzia lne ręce ściskają 
go za gardło. Nanowo był w n ie­
w oli w ładzy h ipnotycznej. Zw ró­
c ił w zrok w kierunku w ie lk iego 
kapłana, ktorego oczy połysk i­
wały jak  wyostrzone sztylety. 
Jak zn iesie tę próbę?... Po  raz o- 
statni usiłował m yśleć o zadaniu 
.jzachowem A le, śmieszna rzecz, 
królow ie, w ieże  i lau fry  m iały 
kształt w ie lk iego  Kapłana. Czy­
niąc ostateczny wysiłek, odw ró­
cił w zrok od P .u k h  Sima i zw ró­
cił je  na Nukhwa. Kapłani m m - 
czeli ciągle, pow tarza jąc swoje 
wezwania, a ich g łow y kołysały 
się w  rytm ie nie do naśladow 
n ia :

,,1 'am antaka!... Yam antaka!... 
Yam antaka!...".

S z"ih ow n ica  zg inęła  ostatecz­
nie z wyobraźn i Am erykanina. 
N ic  był w stanie m yśleć w ięcej 
o czem innem, niż o demonach 
tybetańskich, o których mu je ­
go p rzy jac ie l tylokrotn ie opo­
w iadał i ty lokrotn ie je  opisywał. 
A le  teraz n y '1'". o tem bez tego 
iron icznego uśmieszku, z którym  
w ysłu th iw  i re lacy j kapłana.

( D. c. n .).

C c  s t ę  s t a ł o ?
W c zo ra j: w  W arszaw ie  ciepło, 
spadł w Neapolu  śnieg, 
to był „D z ień  Jego pow rotu " —  
do Kraju w róc ił pan Beck, 
i A d o lf cheri —  powrócił 
znów do tematu K łajpedy, 
że chciałby, że płonie, że musi 
i ewentualnie w tedy —  
dopiero, gdy ją  zdobędzie —  
w  dolce fa r  niente zaton ie 
i nowe życie  rozpoczn ie—  
v ic  romancee —  w  lepszym  tonie.
Zawsze ton lepszy lub gorszy 
w ysw ie la  roś w  sy tu a c ji:
  c‘est la  v ie  e t L a  - va l —  rzekł Donald
(to  m iało ton re zygn a c ji).
Słychać i coś innego - -
to nie jes t zm iana ustroju,
ale nastroju  —  w  Sow ietach
brzm i s iow -fox —  hen w  D n ieprostrcju
—  raz, dwa, trzy  —  raz, dwa, trzy  —  na trzy  paj 
— i p iatiletka taneczna,
—  Tow ariszcz, ta Terpsychcra? 
burżujka z n iej niebezpieczna?
W  W arszaw ie —  w ytw orna cisza 
(p recz  trąbki sam ochodowe).
O A llah  ! —  budują meczet,
—  będzie w ern isaż . mowa. M L . K .

W ysła ń c y proroka Elja s za
g ł o s z ą  n a  P o l e s i u  n o w e  o b i a w i e n t e

Niedawno pisaliśmy o działalno- dowskiogo tygouniha „wy.dańey pro* 
ści sekty „Wysłańcy” proroka Bija- roka" opowiedzieli, że sekta rab i- 
sza“ na Polesiu. Obecnie dowiadn- czy już ponad 400 członków żairnie- 
jf-riiy się z „Warszawcr Radjo", że j szkałyeh przeważnie • na Polesiu, 
do redakcji pewnego żydowskiego Sekta la not i też mian „Religijn i 
tygodnika w Brześciu przyszli nic- Syjoniści",, .ak mc ma me wspólnc- 
dawno dwa i członkowie tej sekty, go z żydowskim syjonizmem Ponie- 
Slofan Stasicwicz z miasteczka Mo- waż nie propaguie powrotu do Palc-
t e l c  w-pomiocie drohiezyńskim i dru-Fsty ny, lecz przeciwnie twierdzi, żc

• • z nazwiska wło- nkleży zostać w dawnych miekcachgj, liiewyimeinoiiy 
‘..cicnin ze.wsi Osielcnicc pod Brze­
ściem i óśM adezyli, żc przysłał ich 
prorok Bijasz,' aby obwieścić ludz­
kości, a głównie narodowi żydów 
sldebiif. żeby przestał grzeszyć, a 
wtedy zstąpi na ziomii prawdziwy 
Mesjasz.

Podczas rozmowy w redakcji ży-

s a  snc a B a i cca

K dh ary przeciw  m agistratom
w  s p  a w i e  r z e ź n i k t i w  r y t u a l y c r .

Jak doaosi „rtajiiiygu N.ijes", za­
panowało obećnie wielkie Zamiesza­
nie . w sprawia ubój* bydła. Magi­
strat warszawski zaangażował na 
własną rękę bez zgody {kahału (gmi­
ny żydowskiej) dwóch -rzeźmhuw, 
którzy urn ją. konkurować z oficjal­
nymi rzeźnikami rytualnymi (rzeza- 
kami), wyznaczonymi przez kanał. 
Ostatnio ndeliodzą wiadomości z-pro- 
witfćjflr żc lo samo dzieje się w nie­
których miastach: zarządy miast
przyjmują nowych rzcźt.ików, nic li- 
fCząc się zupełnie z tein, że prawo u- 
lioju jest pod władzą rabinów i ka-

osiadłości, ponieważ z chwilą, kiedy 
na ziemię zstąpi Mesjasz, cały świat 
stanic się ziemią Izraela. Program 
religijny sckly jest bardzo krótki i 
nieskomplikowany. Obserwują t>za- 
bes, a także niedzielę, nie jedzą wo­
góle mięsa, nie golą się, nie piję 
wódki, nie palą tytoniu, kładą wiel­
ki nacisk na przestrzeganie dziesię­
ciorga przykazań i obserwuj’1 
wszystko to, eo jest napisane w P iś­
mie. Większej części członków tej 
sekty objawiał się już prorok Eljasz 
i nakazał im, aby szli w  świat i 
pfzBstrzegali ludzkość przed grze­
chem. Obecnie około 30 członków 
sekty’ porzuciło swoje dom os twa bro­
dzimy i pielgrzymuje po Polsce, ob­
wieszczając wszystkim objawienie 
swego wodza, proroka Eljasza, któ­
ry r/.ekomo prowadzi sektę-, i  od cza­
su do czasu ukazując się swym-wy­
znawcom, daje fiii wskazówki' i- in­
strukcjo.
ł"..Dwaj przybyli do redakcji żydow­
skiego tygodnika „wysłańey proro­
ka" wędrują już 22 tygodnie i  za­

kałów.
i

W  związku z tom „Aguda" (za- 
chowawcżo-religijuc ugrupowanie ży­
dowskie), zwołała .ohdgdaj apesjalne 
posiedzenie swTogo komitetu politycz­
nego. Na posiedzeniu tem , wypłynął 
wniosek, :żc należy og łoś; ogólny 
strajk rzeźników. Wniosek ten po­
stanowiono rozpatrzyć na przysziem 
posiedzeniu. Ma być wysłana specjał 
na delegacja do Ministerstwa. Zada­
niem tej delegacji będzie ustalenie, 
czy magistraty gnają prawo samo- ' uderzają tak długo -wędrować, aż u- 
dzidnie, bez rabinatów i kahałów, J ,]a im się oczyścić ludzkość od grzc-
oćganizować ubój bydła, 

A

j Hiu i aż Mesjasz zstąpi na ziemię.
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
S i t E T Y  N I E L S E N

In żyn ier Ah lberg  odłożył pióro. Um ieścił lis t w  koperc ie i nie' 
Zalepiając je j,  podał kopertę Grccie.

-—  Będę pani bardzo wdzięczny, gdy list ten dojuzie do w łaśc i­
w ych  rąk.

—  D ojdzie  napewno. —  schowała list do toreoki —  A  zatem 
załatw iliśm y wszystko, panie inżyn ierze?

—  Sądzę, że tak.
—  Przygotow ałam  jeszcze przed pana przyjazdem  generała von 

S trelitz, że Greta N ie lsen  zerw ie z inżynierem  A n lberg iem . Pań­
ski nagły w y jazd  nie zdziw i go. Zejdziem y teraz ńadół. Pożegna się 
pan, gdy tylko będzie pan mógł.

—  Może mi pani zaufać. Spełnię lo ja ln ie  p rzy jęte  zobowią­
zania. N iech  mi wolno będzie pow iedzieć, że trochę wbrew  mej woli, 
czu ję dla pani podziw.

—  Dziękuję. W  obecności generała  von S tre litz  jesteśm y natural­
nie na „ ty " .

Znaleźli się znowu w jadalnym  pokoju. Panna N ie lsen  dow ie­
działa się od gospodyni, że generał nie zbudził się jeszcze ze swej 
drzemki. Usied li obok siebie, lecz m ilczeli. Oboje byli zmęczeni 
stoczoną walką. N erw y  obojga domagały się odpoczynku. A  p rzy­
tem byli sobie tak obcy. O ezeinże m ieli m ów ić po takiej rozmowie.

N ie  trw ało  to jednak długo. W  cichej u liczce ro z leg ł się hałas 
siln ika i jak iś samochód zatrzym ał się przed w illą .

G reta podeszła do okna. P rzed  w illą  płonęła jasno Łukowa 
lampa i w  blasku je j dziewczyna u jrza ła  szarą, niską limuzynę

o płynnych kształtach. W a rg i je j drgnęły. Ona znała dobrze tę l i­
muzynę i tę wysmukłą postać tł mundurze, która wysiadała z sa­
mochodu.

Tak, to byt on ! I w łaśnie w takiej c h w ili ' Cóż za dziwny zbieg 
okoliczności!

Smukły mężczyzna w wojskowym  uniform ie pchnął otwartą 
furtkę, przeszedł przysypaną śniegiem  ścieżkę ogrodu i zadzwonił 
gw ałtow n ie do drzw i w illi.

Agen tka odw róciła  się od okona i dostrzegła pytające spoj­
rzen ie Ah lberga.

—  Pozna pan za chw ilę in teresu jącego człowieka,
  1
—  Pułkownika Luciusa. —  Usłyszała w pokoju głos wchodzą­

cego. —  Czy w ie pan, kim je s t pułkownik Lucius ’
—  Skądże mogę w iedzieć?

—  Pułkownik Lucius jes t szefem  niem ieckiego wywiadu.
D ostrzegła  jakby cień na jego  twarzy. W  torebce, Którą położy­

ła na kredensie znajdował się lis t inżyn iera  do praw dziw ej Grety 
N ielsen , list, który kom prom itował ją  i demaskował doszczętnie. 
Jeżeliby Sven Ahlberg...

Żałowała ju ż w tej chw ili swej brawury. Chciała wybiec do 
przedpokoju, by inną drogą wprow adzić pułkownika do saloniku, 
gdy d rzw i jadaln i o tw orzy ły  się i w  progu stanął von Lucius

P rzeszed ł ją  dreszcz. Jedno spojrzen ie na szefa  n iem ieckiego 
wywiadu zdradziło je j, że musiaio się stai coś n iezwykłego. A le  
co takiego? Co, na litość boską?... Chłoana, enigm atyczna twarz 
Luciusa była ziem isto szara, rysy tchnęły przygnębieniem , brw i 
poruszały się nerwowo.

—  Dobry w ieczór p-ani, panno Greto... —  w yciągnął do n iej rę­
kę, jakby opanowując się. Chciał jeszcze coś 'pow iedzieć, o coś za­
pytać, lecz zam ilkł, dostrzegł bowiem  obcego mężczyznę, który 
powstał na jego  widok.

Zrozum iała spojrzen ie pułkownika. N ie  było innego wyjścia. 
K to w ie, może to było i dobre posunięcie, że Lucius pozna

Ahlberga.
—  Pan pozwoli, panie pułkowniku —  że przedstaw ię panu me­

go dobrego znajom ego, który przyjechał z Szwecji, by odwic-dzić 
mnie Inżyn ier Sven Ahlberg... Pu łkownik von Lucius...

Obaj panowie skłon ili sie sobie. Greta przenosiła wzrok ko le j­
no z jednego na drugiego. Ś ledziła bacznie tw arz inżyniera. Była 
to chw ila  próby.

Sven pozostał jednak niewzi uszony. W ym am rotał kilka słów, 
że bardzo mu przyjem nie i zamilkł. Yon  Lucius zaś, m iał w idocz­
nie na głow ie inne i stokroć wmżniejsze sprawy od wdawania się 
w jakąkolw iek rcz-mowę z rodakiem panny N ielsen.

—  Przepraszam  panią, że wpadłem tu, jak  huragan. General/ 
napewno zastałem ?

—  Śpi jeszcze. Poobiednia drzemka...
—  Chcę panią prosić o natychm iastowe zbudzenie go i zapro* 

wadzenie mnie do gabinetu wuja. Proszę mi wybaczyć, żc panią 
fa tygu ję, ale każda minuta jes t droga.

—  N iech  pan pozwoli za mną, panie pułkowniku. Zaraz zbu* 
dzę wuja.

Odprowadziła Luciusa do pracowni generała, poczem poszła 
obudzić Conrada eon Strelitz. W róc iła  do jadaln i i od progu po­
słała Svenow i spojrzen ie pełne wdzięczności, czego zresztą zda­
w ał się. zupełnie nie dostrzegać.

Rozm owa Luciusa z generałem  von S tre litz  musiała się skła­
dać z krótkich, urywanych, szarpanych słov\ Po  kilku minutach 
von S tre litz  wpadł do jadaln i. Był tak samo zm ieniony, jak  po­
przednio Lucius. N ieod łączny monokl wypadł mu z oka i kołysał 
się bezradnie na czarnym sznureczku. Generał przelotn ie spojrzał 
na inży niera. Oczy m iał półprzytomne.

—  G reto ! —  rzek ł z n iezwykłą-u  niego gwałtownośnią.— P rzy ­
gotu j mi walizkę do drogi. N a jda le j za pół godziny muszę być na 
lotnisku.

—- Co się stało?
(D . e. a.).
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